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Шимі I ii mmm i. Marszałka Paliki 
'  JÉZÉ РІ Ш\Щ

Dzień imienin I. Marszałka Polski Józefa Pił­
sudskiego związany jest z teraźniejszą historją 
państwa i narodu polskiego. Dzień ten przejdzie 
w tradycje pokoleń, jako dzień święta ku czci 
wodza Narodu.

W  bieżącym roku obchodzimy go 18 marca, 
a nie 19. 3. b. r., by nie odrywać społeczeństwa 
od pracy.

P r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i .
Godz. 8,15. Zbiórka organizacji P. W. i Huf­

ców szkolnych (ze sztandarami) na rynku.
Godz. 8,30. Raport i przegląd przez przed­

stawicieli władz państw, i wojskowych.
Godz. 9,00. Nabożeństwo we farze.
Godz. 10,00. Defilada na rynku.
Po defiladzie uroczysta akademja w ginu*, 

męskiem.
Godz. 19,30. Zbiórka organizacji P.W. i Huf­

ców szkolnych na placu obok Seminarjum.
Godz. 19,45. Odmarsz do capstrzyku.

„ 20,00. Uroczysty capstrzyk na rynku.
„ 20,30. Rozwiązanie pochodu.

Pow iatow y Przew odniczący
K om endant P. W . Pow. Kom. P. W . i W . F.

Wańtowaki, por. ( —)  Dr. Siokało, starosta.

Podział mandatów »jnowytk z listy państw.
W a r s z a w a ,  16. 3. Wczoraj odbyła się po­

siedzenie Państwowej Komisji Wyborczej, na któ 
rem dokonano podziału mandatów z list państwo­
wych. Jak wiadomo, z okręgów wybiera się 372 
posłów, z list państwowych zaś 72.

Podział mandatów przedstawia się następu­
jąco:

Lista 1 — 102 mandaty z okręgów, 23 z listy 
państwowej ;

lista 2 — 52 mandaty z  okręgów, 12 z listy 
państwowej ;

lista 3 — 34 mandaty z okręgów, 7 z listy 
państwowej ;

lista 7 — 9 mandatów z okręgów, 2 z listy 
państwowej ;

lista 10 — 21 mandatów z okręgów, 4 z listy 
państwowej;

lista 18 —- 45 mand. z okręgów, 10 z listy 
państwowej ;

lista 22 — 8 mand. z okręgów, ł z listy pań­
stwowej ;

lista 24 — 31 mand. z okręgów, 7 z listy 
państwonej ;

lista 25 — 28 mand. z okręgów, 6 z listy 
państwowej.

Wobec tego oficjalny wynik wyborów do 
Sejmu przedstawia się następująco:

Lista nr. 1 (Bezpart. Blok współpracy z Rzą­
dem) 125 mandatów; lista nr. 2 (P. P. S.) 64; 
lista nr. 3 (Wyzwolenie) 41; lista nr. 7 (N. P.R.) 
11; lista nr. 8 (Selr. Pr.) 4; lista nr. 10 (Śtr. Chł.) 
25; lista nr. 13 (Jedn. Rob.-włośc.) 5; lista nr. 14 
(Zw. Chł.) 3; lista nr. 17 (Zjedn. Nar. Zych) 6; 
lista nr. 18 (Blok mniejszości) 55; lista nr. 19 
(Selrob. lew.) 3; lista nr. 20 (ruska) 1; lista nr. 
21 (N.-P BI. Pr.) 4; lista nr. 22 (Ukr. soc. rob.) 
9; lista nr. 24 (BI. Kat.-nar.) 38; lista nr. 25 
(Piast i Ch, D.) 34; lista nr. 26 (Ükr. p. pr.) 1; 
lista Matakiewicza 3; różne listy lokalne 12.

Rozdział mandatów do Senatu nastąpi w 
przyszłym tygodniu. Przy rozdziale tym zajdzie 
ciekawy wypadek. Mianowicie lista P. P. S. i lista 
katolicko-narodowa otrzymały po 8 mandatów 
w okręgach, wskutek czego przypada na nie te- 
orytycznie po 1 i pół mandatu. Której z nich 
przydzielone będą dwa mandaty, wyznaczy los.

Gen. Sosnkowski —- wioepremjerem?
W  a r s z a w a, 16. 3. W  kołach politycznych 

rozeszła się pogłoska, iż w niedługim czasie do 
życia polit, wejdzie gen. Kazimierz Sosnkowski.

Do wiadomości tej przywiązuje się dużą wa­
gę, gdyż gen, Sosnkowski objąłby jedną z pla­
cówek kierowniczych. W razie wyboru p. Bartla 
na marszałka Sejmu, gen. Sosnkowski objąłby 
stanowisko jego w prezydjum Rady Ministrów.

M inister R e ic h sw e h r y  G ro en er  p r z e c iw  P o l s c e
Be r l i n ,  15. 3. W  uzupełnieniu sprawozda­

nia z dyskusji nad budżetem Reichswehry i Reichs­
tagu dodać jeszcze należy następujące szczegóły:

Min. Groener w przemówieniu swem wypo­
wiedział się kategorycznie za przyznaniem przez 
Reichstag kredytów na budowę pancernika. Mi­
nister Groener podkreślił, że zgadza się całko­
wicie z premjerem pruskim Braunem co do tego, 
iż czynniki polityczne powinny decydować, a czyn­
niki wojskowe powinny odgrywać tylko rolę 
doradczą. Zarzuty premiera pruskiego, jakoby 
rzeczoznawcy wojskowi Reichswehry zmienili w 
ostatnich czasach swoje przekonania, wypowia­
dając się za budową pancernika, minister Groener 
odparł jako niesłuszne. Istotnie przed dwoma 
laty kierownictwo marynarki przyznało, iż kwe- 
stja budowy pancernika nie jest wyjaśniona, gdyż 
sprawa konstrukcji i zdolności do działania tego 
pancernika nie jest jeszcze przez fachowców o- 
statecznie opracowana. W warunkach ówczesnych 
było istotnie rzeczą zbyteczną zbudować pancer­
nik, któryby nie odgrywał żadnej większej roli. 
W ciągu tych dwóch lat jednak, udało się kon­
struktorom i technikom niemieckim stworzyć kon­
strukcję pancernika o 10000 tonn, która nawet 
przez rzeczoznawców angielskich uznana została 
za doskonałą i przewyższającą wszystko, co w 
tym zakresie uczyniono przed "wojną. Marynarka 
wojenna nie zamierza więc budować wszystkich 
12-tu torpedowców, ale pancerniki według nowej 
konstrukcji zdecydowana jest budować. Dowodzi 
to, że marynarka niemiecka nie zamierza budo­
wać pancerników, dla samego tylko budowania, 
lecz dlatego, by wzmocnić siły morskie Niemiec.

Minister Groener próbował następnie wytło- 
maczyć na przykładzie, jaką rolę może odegrać

pancernik, Zarówno flota niemiecka, jak i armia 
nie mogą służyć do wielkich operacyj wojennych, 
lecz powinny być zdatne do obrony granic i do 
obrony neutralności niemieckiej w czasie kryzy­
sów politycznych, a wreszcie do takich zadań, 
które leżą w zupełnie innej płaszczyźnie, niż de­
cyzje wojenne w czasie wojny światowej.

„Wyobraźcie sobie tylko panowie — oświad­
czył minister Groener — źe Prusy Wschodnie 
i Górny Śląsk zostałyby napadnięte jednocześnie. 
Wszystkie siły lądowe jakie posiadamy zostałyby 
użyte do obrony granicy śląskiej. Obrona i u- 
dzielenie pomocy Prusom Wschodnim jest na 
drodze lądowej niemożliwe, pozostaje więc tylko 
droga morska. W  takim wypadku siły morskie 
Niemiec mogłyby poważnie, a nawet decydująco 
przyczynić się do utrzymania Prus Wschodnich, 
jeżeliby armji i flocie udało się choćby przeszko­
dzić powstaniu faktu dokonanego i obronić gra­
nice aż do chwili interwencji wielkich mocarstw 
militarnych, albo międzynarodowych instytucji, 
albo wreszcie do chwili, gdy tak zwane sumienie, 
świata się poruszy, to wówczas trzeba uznać, źe 
spełniłyby swoje zadanie“.

Minister Groener zakończył swoje przemó­
wienie oświadczeniem, źe jest'zdania, iż trudno 
bardzo byłoby odzyskać utracone tereny na dro­
dze tylko prawa, porozumienia i podkreślania 
nastrojów pokojowych.

Berl in,  15. 3. Wydawca i redaktor pisma 
pacyfistycznego, „Das andere Deutschland* zo­
stali skazani przez trybunał stanu w Lipsku na 
9 miesięcy twierdzy za usiłowanie zdrady stanu, 
którą popełnili przez ogłoszenie rewelacyj o ist­
nieniu w Reichswehrze instytucji t. z w. krótko­
terminowych ochotników.

S e jm  b ę d z ie  o tw a rty  27  b. m.
W a r s z a w a, 15. 3. W  kołach politycznych 

utrzymuje się wiadomość, źe Sejm będzie otwarty 
27 bm. uroczystem posiedzeniem na Zamku o 
godz. 12-ej w południe. Miasto ma być udeko­
rowane flagami.

Wa r s z a w a ,  15. 3. Wbrew pierwotnym 
przewidywaniom sala posiedzeń w nowo wybu­
dowanym gmachu sejmowym będzie gotową na 
dzień otwarcia sejmu t. j. 27 marca. Obecnie 
przystąpiono już do ustawiania mebli.

S p r a w a  ś lą s k ic h  s z k ó ł  m n ie j s z o ś c io w y c h  
z n o w u  p rzed  tryb u n ałem  h a sk im

H a g a ,  15. 3. Przed Stałym Trybunałem 
Sprawiedliwości Międzynarodowej rozpoczęła się 
onegdaj rozprawa, dotycząca niektórych praw 
mniejszości na Górnym Śląsku. Chodzi tu głów­
nie o szkoły mniejszościowe.

Prócz powołanego dla tej sprawy kompletu

sądzącego, któremu przewodniczy Włoch Anzilotti, 
w charakterze sędziów ad hoc zasiadają: z ra­
mienia rządu niemieckiego Schiicking i rządu 
polskiego hr. Roztworowski. Rzecznikami stron, 
są: prezydent regencji w Kwi dzyń iu dr. Budding 
i prezes Mrozowski.

B e s tia ls tw a  k o m u n is tó w  w  C h in a c h
H a n k o u ,  15. 3. Pewien inżynier niemiecki 

i jego małżonka, przybyli z Czeng-Czou, miasta 
o 300 tys. ludności, położonego na południe od 
Hunan, opowiadają, że komuniści dopuszczali się 
tam masakry i orgji grabieży. Byli oni świadka­
mi znęcania się i torturowania setek mieszkańców

miasta. Ich samo oszczędzono, tylko dzięki oka-

Ewaniu rannym komunistom pomocy lekarskiej.
imuniści, wedle zeznań inżyniera i jego żony, 

stosowali wobec swych ofiar najokrutniejsze 
środki tortur, obcinając części ciała, wykluwając 
oczy itd.

S a m o b ó js tw o  o f ic e ra  w  p o c ią g u
T o r u ń ,  15. 3. We środę, dnia 14 bm., w 

pociągu pospiesznym Warszawa—Poznań, idą­
cym z Warszawy, niedaleko Torunia, w prze­
dziale II klasy, wystrzałem z rewolweru w skroń 
pozbawił się życia major Stanisław Mierzwiński, 
przydzielony służbowo do szkoły kadetów w 
Chełmnie. Po przybyciu pociągu do Torunia 
zaalarmowano natychmiast sanitarne pogotowie 
wojskowe, które przewiozło desperata w stanie 
ciężkim do szpitala wojskowego, gdzie zmarł po 
kilku godzinach.

Przyczyny samobójstwa nie zostały wyjaś­
nione. Nadmienić wypada, źe w tym samym prze­
dziale jechało 3 innych oficerów, nie należących 
jednak do towarzystwa majora Mierzwińskiego 
i pogrążonych w chwili popełnienia przez niego 
samobójstwa, t. j. około godz. 4 rano, w głębo­
kim śnie.

Odnośny wagon odczepiono w Toruniu i po­

zostawiono do dyspozycji wojskowych władz 
śledczych.

■ H W U 'IÜ J.' І ЧИ Jmmmmmmmmmимии#и >чі я ...... ....

Interwencja Stresemanna
B e r l i n ,  16. 3. Minister spraw zagranicz­

nych Rzeszy Stresemann przyjął wczoraj amba­
sadora sowieckiego w Berlinie Krestinskiego, 
któremu zakomunikował, że rada gabinetowa po­
stanowiła przerwać rokowania handlowe z powodu 
aresztowania 6 inżynierów niemieckich w Zagłębiu 
Donieckiem.

Stresemann zażądał od rządu sowieckiego 
za pośrednictwem Krestinskiego, aby rząd so­
wiecki przedstawił Niemcom szczegółowe zarzuty 
czynione aresztowanym oraz, aby przedstawiciel 
Niemiec mógł się z nimi zobaczyć.



Z m ia n  o iien ta c ii n iem ieck ie i w obec Sow ietûw
L o n d y n ,  14. 3. Tutejsze koła polityczne 

śledzą z wielką uwagą naprężenie stosunków nie­
miecko - sowieckich. Stwierdza się tutaj, że w 
Niemczech przeważa coraz bardziej kierunek 
preeciwsowiecki, a na jego czele stoi sam Stre- 
semann. Nawet niemieckie organizacje wojskowe 
w rodzaju „Stahlhelmu", zarzuciły w ostatnich 
czatach pomysły braterstwa broni między Niem­
cami a Sowietami i snują fantastyczne kombinacje 
na temat zbrojnego wystąpienia przeciw Sowietom.

Aresztowanie sześciu niemieckich inżynierów 
w Zagłębiu Donieckiem, bezowocna interwencja 
ambasadora niemieckiego w Moskwie, wreszcie 
wyjazd Stresemanna z Genewy na kilka godzin 
przed przybyciem tam Litwinowa, który chciał 
§ię rozmówić ze Stresemannem a przytem coraz 
gorsze stosunki handlowe między Niemcami a 
Rosją, zdają się potwierdzać, opinję angielską.

Р е М н і М М е  tok ow an ia
p od atk ow e i  k om n n ik aty in e

G d a ń s k ,  14. 3. Pod przewodnictwem ko­
misarza generalnego Rzeczypospolitej p. Stras- 
burgera rozpoczęły się tu wczoraj rokowania 

olsko - gdańskie w sprawie zniesienia podatku 
omunikacyjnego, obowiązującego na obszarze 

Wolnego Miasta Gdańska w sprawie ujednostaj­
nienia taryf kolejowych, w sprawie zniesienia 
opłaty stempl. od listów przewozowych, a wre­
szcie w sprawie przewozu poczty kolejami. W 
rokowaniach biorą udział ze strony Polski dele­
gaci Ministerstwa Komunikacji, pp. dyrektor de­
partamentu Kołakowski, naczelnik wydziału Ta- 
szyński i Plechniewski, a dalej radca legacyiny 
Komisarjatu Rzeczypospolitej w Gdańsku p. La- 
licki, prezes Dyrekcji Poczt i Telegrafów w Gdań­
sku p. Zakrzewski oraz delegat Ministerstw Poczt 
i Telegrafów p. Kociubiński.

Gazy trujące na politechnice 
lwowskiej

L w ó w ,  13. 3. W  jednem z laboratorjów 
chemicznych na Politechnice lwowskiej kilka osób 
straciło przytomność wskutek zatrucia tajemni- 
czemi gazami. Śledztwo ustaliło, źe gazy wydo­
bywały się z naczyń chemicznych, znajdujących 
się na stołach studentów Hendela, Reicha i Mil­
lera, oraz źe pochodziły ze związków kokodylo- 
wych. Wymienieni słuchacze preparowali swe 
chemikalja bez wiedzy profesora. Po komisyj- 
nem otwarciu szaf Hendela, Reicha i Millera zna­
leziono w nich wielką ilość arszeniku, około 100 
gramów, z którego słuchacze przyrządzali swóje 
preparata, oraz około 50 gramów gotowego już 
preparatu kokodylowego. Dalsze badanie spra­
wy powierżone zostało Senatowi Politechniki.

D yskusja flau budżetem  R eith sw eh iy
B e r l i n ,  15. 3. Militarystyczne Niemcy, które 

złożyły już niezliczone dowody, i£ potajemnie 
zbroją się do wojny z Polską, oficjalnie usiłują 
zbrojenia swe usprawiedliwić rzekomą agresyw­
nością Polski, która jakoby czekała na. dogodną 
chwilę, aby napaść Niemcy.

Wczoraj w parlamencie w czasie debat nad 
budżetem Reichswehry minister Groener, chcąc 
przedstawić konieczność wzmocnienia marynarki 
niemieckiej oświadczył, źe, o ile Górny Śląsk

TAJEMNICE
DW ORU SUŁTAŃSKIEGO

P O W IE Ś Ć
PRZEKŁA D  Z  FRANCUSKIEGO 

Ш ) (Ciąg dalszy)
W tej chwili rozległ się dziki hałas i zamęt na 

końcu obozu.
Zanim opowiemy co teraz dalej się stało w obo­

zie emira, musimy naprzód zobaczyć co się przez 
ubiegłych kilka godzin stało u Zora Beja i co się 
s  niego działo w tym czasie, kiedy Sadi napadnięty 
został przez pięć razy większą siłę.

Oddział, którym Zora Bej dowodził, zdążał drogą 
oddaloną nie więcej jak o cztery mile od drogi kara­
wanowej, która powstanie swoje zawdzięczała Arabom, 
nomadom. Ta część ludności miejscowej jest mniej 
niebezpieczna i zaborcza, jak zamieszkała w stałych 
wioskach.

Zora był więc tutaj spokojny i nie stracił na­
wet jednego z rekonesansowych żołnierzy. Tem 
więcej sią zadziwił, kiedy za nadejściem nocy do 300 
jego żołnierzy przyłączyło się jeszcze 250 ludzi i 2 
działa od Sadego, tak, że ten zaledwie jeszcze 250 
ludzi u siebie zatrzymał.

Być może, tłomaczył sobie Zora, Sadi został za­
wiadomiony, źe jemu jeszcze grożą wielkie niebez­
pieczeństwa. Złączył tedy ze swemi te nowe posiłki 
tak, że rozporządzał teraz 550 żołnierzami i cztere­
ma’ działami i postanowił, skoro noc zupełna nastała, 
wszystkie przedsięwziąść środki ostrożności, by nie 
popaść w niebezpieczeństwo.

Zora zatrzymał się na pochyłości góry, gdyż lu­

i Prusy Wschodnie zostaną napadnięte równo­
cześnie, armja lądowa będzie broniła Śląska, a 
Prusom Wschodnim będzie można przyjść z po­
mocą jedynie przy pomocy floty.

Poseł stronnictwa „deutschnationale“ hr. Schu­
lenberg rozwodził się szeroko o konieczności u- 
trzymywania bitnej armji.

„Cóż będzie" — mówił — „gdy pewnego 
dnia w Królewcu, Olsztynie i Wrocławiu zawisną 
obce sztandary? Jeżeli Niemcy nie będą miały 
wówczas silnego wojska, ziemie te zostaną stra­
cone*.

Mówcy socjalistyczni i demokratyczni zasad­
niczo oświadczają się za uchwaleniem budżetu 
Reichswehry, domagając się jedynie nieznacznych 
poprawek.

Co do wyposażenia armji niemieckiej w ro­
czną kwotę budżetową w wysokości 750 miljon. 
marek zgodne są wszystkie stronnictwa parla­
mentu niemieckiego.

Podział mandatów senackich 
w okręgach

Podział mandatów na poszczególne okręgi 
jest następujący:

Warszawa miasto lista nr. 1 — 2 mandaty, 
nr. 18 — 1, nr. 24 — 1.

Warszawa województwo: nr. 1 — 2, nr. 2 
2, nr. 3 — 1, nr. 18 — 1, nr. 24 — 1.

Białystok: nr. 1 — 2, nr. 18 — 1, nr. 25 — 
1 mandat.

Łódź: nr. 1 — 2, nr. 2 — 2, nr. 3 — 2, nr. 
18 — 1, nr. 24 — 1.

Kielce: nr. 1 — 3, nr. 2 — 2, nr. 3 — 1, 
nr. 10 — 1, nr. 18 — 1, nr. 24 — 1.

Lublin: nr. 1 — 2, nr. 2 — 1, nr. 3 — 2, nr. 
10 — 1, nr. 24 — 1.

Toruń: nr. 7 — 1, nr. 18 — 1, nr. 24 — 1.
Poznań : nr. 7 — 1, nr. 18 — 1, nr. 21 — 1, 

nr. 24 — 2, nr. 25 — 2.
Śląsk: nr. 1 — 2, nr. 18 — 1, nr. 37 — 1.
Kraków: nr. 1 — 4, nr. 2 — 1, nr. 25 — 2.
Lwów: nr. 1 — 4, nr. 10 — 1, nr. 17 — 1, 

nr. 18 — 3.
Stanisławów: nr. 1 — 2, nr. 18 — 1.
Tarnopol: nr. 1 — 2, nr. 18 — 3.
Wołyń: nr. 1 — 4, nr. 8 — 1.
Polesie : nr. 1 — 3.
Nowogródek: nr. 1 — 2, nr. 18 — 1.
Wilno: nr. 1 — 3, nr. 18 -  1.

Prace końcowe Reichstagu
Ber l i n ,  14. 3. Reichstag prowadził wczoraj 

dyskuzję nad projektem ustawy o wprowadzeniu 
zaświadczeń wwozowych dla nierogacizny i mięsa 
wieprzowego oraz o zwiększeniu kontyngentu 
mięsa mrożonego. Po dłuższej dyskusji, w któ­
rej minister Schiele złożył dłuższe oświadczenie, 
stwierdzając, że mięso w Niemczech jest obecnie 
o 30 proc. tańsze, niż przed wojną. Reichstag 
uchwalił odesłać oba projekty do komisji handlo- 
wo-politycznej zgodnie z zamiarem gabinetu.

Następnie przyjęta została we wszystkich 
trzech czytaniach ustawa, która przekazuje pro­
jekt nowego kodeksu karnego, wraz ze wszyst- 
kiemi pracami dotychczas w obecnym Reichstagu 
dokonanemi nowemu parlamentowi. Ustawa ta 
zmierza do tego, by dotychczasowe prace Reichs­
tagu nad kodeksem karnym nie zostały zmarno­
wane. Dzisiaj odbędzie się w Reichstagu dysku­
sja nad budżetem Reichswehry.

dzie jego zmęczeni byli długim marszem, a zarazem 
konie i wielbłądy potrzebowały krótkiego wypoczynku. 
Żołnierze rzucili się na piasek, Zora zaś usiadł sobie 
na kamieniu i spoglądając na rozstawione w pośród 
nocy straże, myślał o pięknej Angielce, za którą tę­
sknił już niewymownie. 0 niej tyle mu było wiado­
mo, że miała stosunki z najwyższemi osobami w An- 
glji, i że miała swój pewien wpływ, prócz tego, że 
przeprowadzała tajemnicze plany... bliższych jednak 
szczegółów', tak co do jej osoby, jak i jej prawdziwego 
zajęcia dokładnie nie był w stanie dotąd zbadać. 
Było coś tajemniczego w jej przyszłości, mimo to Zora 
był przez nią oczarowany i serdecznie pragnął, by jak 
najprędzej mógł znowu ją zobaczyć.

Zora siedział nieco oddalony od swoich ludzi 
i od obozu. Nagle, kiedy się po chwili rozejrzał, zo­
baczył w pewnem oddaleniu przed sobą obdartą na wpół 
w ciemności nocy ukrytą postać, która zbliżała się 
do niego.

Rzecz szczególna! Straże zdawały się wcale jej 
nie zaczepiać, przynajmniej nie usłyszał żadnego głosu... 
skądże dostał się tu ten człowiek w podartym kaf­
tanie? Nie był to żołnierz !

Postać zbliżyła się więcej i teraz Zora przy 
blasku księżyca mógł wyraźnie zobaczyć wąską, zło­
tą przepaskę z pod chusty.

— Złota maska! — szepnął Zora — a więc 
i mnie się ukazuje? Jestto ostrzeżenie, przepowiednia 
zbliżającego się nieszczęścia!... Zbliża się...

— Zora Beju! — dał się słyszeć głos grobowy 
i młody oficer mimowolnie powstał siedzenia.

— Dla czego mnie wołasz, tajemniczy mężu? — 
zapytał.

— Przychodzę do ciebie, by cię zaprowadzić do

Straszna katastrofa
w Kalifornji

N o w y  J o r k ,  14. 3. Według ostatnich do­
niesień z Kalifornji, dotychczas odnaleziono 274 
osoby zabite na skutek strasznej katastrofy, jaka 
tam miała miejsce. Dalszych 850 osób nie udało 
się dotychczas odnaleść, tak, że liczba ofiar nie­
wątpliwie będzie znacznie wyższa.

Cała wspaniała dolina Kenjon, która pokryta 
była plantacjami drzew cytrynowych, stanowi o- 
becnie jedno wielkie jezioro. Ponad powierzchnią 
wody sterczą ruiny elektrowni, oddalonej o 12 
mil od zerwanej tamy. Most nad doliną, który 
oddalony był 15 mil od tamy, stanowi dzisiaj 
kupę gruzów. Masy wody dotarły aż do miejsc, 
oddalonych o 35 mil od miasta Los Angelos.

Świadkowie z miasta Saugus, położonego w 
pobliżu katastrofy, oświadczyli, źe już od dwóch 
tygodni wszyscy farmerzy w dolinie mówili o ry­
sach, jakie ukazały się na tamie i o możliwości 
zerwania tamy.

W akcji ratunkowej bierze czynny udział 
wojsko. Zanotowano cały szereg bohaterskich 
czynów podczas akcji ratowniczej. Jeden z wła­
ścicieli firmy Edison zginął w nurtach po urato­
waniu 47 ludzi.

Austrja a waloryzacja
ceł polskich

W i e d e ń ,  14. 3. „N. Fr. Presse“ donosi 
z Warszawy, że rokowania między rządem au- 
strjackim i polskim w sprawie odroczenia lub 
złagodzenia, względnie wyrównania waloryzacji 
ceł polskich, oceniane są optymistycznie. Udało 
się znaleźć podstawę do porozumienia. Poseł 
austrjacki w Warszawie p. Post udał się celem 
złożenia sprawozdania do Wiednia. Wczoraj 
przybyła do Warszawy specjalna austrjacka de­
legacja celem kontynuowania rokowań.

Zamach na pociąg pospieszny
W dyrekcji krakowskiej na odcinku Dziedzi­

ce — Żywiec usiłowano dokonać zamachu na 
pociąg pospieszny.

Tajemniczy zamachowcy położyli przed godz. 
12 w poł. w poprzek na torze kolejowym szynę 
kolejową, która miała spowodować katastrofę.

Na szczęście przed nadejściem pociągu po­
spiesznego spostrzegli szynę dwaj przechodzący 
tamtędy włościanie i usunęli ją  z toru.

O zbrodniczym zamachu zawiadomiono po­
licję, która rozpoczęła śledztwo. Dotychczas nie 
nie wykryto tajemniczych zamachowców.
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Bezpłatne badanie chorób 
pszczół

Naczelny Związek Towarzystw Pszczelniczych 
Rzeczypospolitej Polskiej podaje do wiadomości, 
iż Wydział Higjeny Zwierząt Państwowego In­
stytutu Rolniczego w Bydgoszczy przeprowadza 
bezpłatnie badania chorób pszczół. Każdy, wy­
syłający chorą pszczołę lub zarażonego czerwca, 
obowiązany jest zastosować się ściśle do instru­
kcji, którą rozesłano do wszystkich starostw i to­
warzystw pszczelniczych. Tam więc można otrzy­
mać wszelkie wskazówki w tej sprawie. Dla 
dobra rozwoju pasiek w Polsce winien każdy w 
razie potrzeby korzystać z bezpłatnej pomocy 
i zapobiegać rozwojowi chorób wśród pszczół.

Sadego — mówił dalej głos — idź za mną ze swemi 
ludźmi. Zaprowadzę cię do nieprzyjaciela, który po­
bił i zwyciężył Sadego.

— Więc Sadi jest w niebezpieczeństwie?
Złota maska nic więcej nie odpowiedziała, kiwnęła 

tylko ręką na znak, że Zora z wojskiem winien iść 
za nią.

Natychmiast odezwał się głos trąbki na alarm. 
Trzeba było spieszyć na pomoc zagrożonemu przyja­
cielowi i nie stracić jednej chwili. Jakim sposobem 
złota maska dostała się do obozu? Zora wypytywał 
straże. Nikt nie widział idącej złotej maski, teraz 
jednak widzieli żołnierze tajemniczą postać i kłaniali 
się przed nią.

Zora skoczył na swego konia; wszyscy byli w 
jednej chwili w' porządku bojowym, gotowi do drogi. 
Marsz się rozpoczął. Żołnierze nie wiedzieli, co zna­
czył ten pospiech raptowny; sądzili, że ukazanie się 
złotej maski było przestrogą i że dla tego natych­
miast ruszyli w drogę.

Nagle z boku pokazało się kilka postaci i wkró­
tce ludzie Żory poznali w nich żołnierzy Sadego. 
Zostali przyprowadzeni do Żory i opowiedzieli mu 
o bitwie, jaka miała miejsce najwięcej o milę drogi,
0 zniszczeniu całego oddziału i o ucieczce niektórych, 
pozostałych przy życiu żołnierzy Sadego.

— I gdzież jest sam Sadi Bej? — zapytał Zora 
niespokojnie.

— Widziałem, że ciężko raniony spadł z konia
1 pomścicielka zabrała go z sobą do swego namiotu 
— odpowiedział jeden z żołnierzy.

— Naprzód! — zakomenderował teraz Zora. — 
Trzeba krew naszych pomścić na podstępnych bedui- 
nach. Wymordowali naszych towarzyszy, napadnijmy



Echa zatrucia 960  żołnierzy
W tych dniach przed i izbą karną sądu o- 

kręgowego w Gnieźnie odbyła się bardzo intere­
sująca rozprawa przeciwko rzeźnikom z Wrześni, 
którym zarzucano sprzedaż zepsutego mięsa 68 
pułk. piechoty. Na ławie oskarżonych zasiedli : 
Feliks OrchowTski, Marceli Gładyszewski, Tomasz 
Dzieciuchowicz i Józef Dzieciuchowicz, odpowia­
dając za popełnienie zbrodni z par. 12. 13 ustawy 
z 14. 5. 1879 i par. 47 k. k.; ponadto Józef Die- 
ciuchowicz był oskarżony z par. 57 k. k. za to, 
te  w czerwcu 1927 roku we Wrześni świadomie 
sprzedawał wyroby, których spożycie mogło zni­
szczyć zdrowie ludzkie z czego zdawał sobie 
sprawę; czyn jego wywołał masowe zachorowa­
nie żołnierzy z 68 pułk. piech. we Wrześni, 
a nawet śmierć jednego z nich.

Na świadków powołano kilkanaście osób, 
oraz jako znawców pp: dr. Kirschta, dr. Barlitza, 
dr. ppłk. Kucharskiego i dr. Jaroszewskiego, we­
terynarza z Gniezna. Bronił p. dr. Pietrewicz 
z Gniezna.

Oskarżeni nie przyznali się do winy, postę­
powanie dowodowe nie zdołało niczego udowo­
dnić, w szczególności, źe dostawiali wojsku ze­
psutego mięsa. Znawcy orzekli nadto, iż mięso 
to mogło się popsuć w kuchni wojskowej, zwła­
szcza wobec panujących podówczas upałów.

Prokurator Bitner udowadniając winę żądał 
ukarania trzech pierwszych wobec uznania sądu, 
natomiast co do czwartego — zrzekł się oskar­
żenia. Następnie zabrał głos p. dr. Pietrowicz, 
udowadniając zupełną niewinność swych klientów, 
oraz żądając uniewinnienia ich. Sąd po dłuższej 
naradzie wydał wyrok uwalniający wszystkich 
oskarżonych.

”  K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K

Sobota, 17 m arca, f  Józefa z A rym atei w., G ertrudy p. 
W schód słońca godz. 5,48. Zachód słońca godz. 17,41. 
W schód księżyca godz. 2,27. Zachód księżyca godz. 14,41. 
Niedziela, 18 m arca. G abriela Arch.
W schód słońca godz. 5,46. Zachód słońca godzina 17,43. 
W schód księżyca godz. 3,17. Zachód księżyca godz. 15,26. 
Poniedziałek, 19 m arca. Józefa Oblub. N. M. P.
W schód słońca godz. 5,43. Zachód słońca godzina 17,45. 
W schód księżyca godz. 4,07. Zachód księżyca godz. 16,12. 
W torek , 20 m arca. W olfram a b., E ufem ji m.
W schód słońca godz. 5,41. Zachód słońca godzina 17,46. 
W schód księżyca godz. 4,57. Zachód księżyca godz. 16,58.

Komunikat. Stow. Właścicieli Domów ko­
munikuje, iż p. Wojewoda Poznański przedłużył 
w toku, o terminie przedłożeń dokonanych zleceń 
prac kominiarskich i książek kontrolnych do dnia 
1 kwietnia 1928 roku.

Pożar. WT ubiegły czwartek około godziny
10,30 przed południem wybuchł pożar w domu 
p. Suchego przy ulicy Kolejowej. Zapaliła się 
na strychu słoma oraz stare szmaty a płomienie 
zajęły już wiązania dachu. W  tej chwili nadbiegł 
p. Krajkowski z aparatem „Minimax“ i zagasił 
ogień. Gdyby nie szybka akcja p. Krajkowskięgo 
byłby budynek spłonął doszczętnie.

Państwowe Seminarjum Nauczycielskie mę­
skie w Wągrowcu. Z okazji imienin Pana Pre­
zesa Rady Ministrów, Marszałka J. Piłsudskiego, 
urządza się w Seminarjum dnia 19 marca b. r. 
o godz. 19-tej obchód szkolny. Na uroczystość 
tę Dyrekcja przyjaciół szkoły, obywateli i rodzi­
ców uczniów uprzejmie zaprasza.

my na nich z kolei i rozbijmy.
Głośnemi okrzykami zapału powitane zostały te 

słowa dowódcy i cały oddział szybko posuwał się 
wśród bezdrożnej pustyni. Zaufali postępującej przed 
niemi złotej masce. A jeśli to tajemnicze zjawisko 
ich zdradzi?

Sadi dostał aie. w ręce tej chciwej krwi i zemsty 
dziewczyny, która wszystkich bez różnicy nieprzyja­
ciół mordowała. A jeśli Zora nie pospieszy i zasta­
ną już trupa!...

Wreszcie, kiedy już księżyc schodził z horyzontu 
i noc ustępowała miejsca porankowi, znikła ciemna 
pogtać złotej maski w pewnej odległości przed Zorą; 
w tej jednak chwili, kiedy tenże zbliżył się z wojekiem 
do wzgórza, ukazała się znowu z boku i teraz do­
kładnie mógł widzieć Zora, jak postać wyciągnęła 
rękę w kierunku, jakim iść naprzód mu wypadało. 
Był posłuszny i doszedł do wąwozu, jaki prowadził 
między dwoma wzgórzami.

Wysłani na zwiady wkrótce powrócili do Żory 
z ważną i radosną wiadomością, że niedaleko, w do­
linie, znajduje się obóz nieprzyjacielski. Obdarta po­
stać teraz zupełnie znikła.

Zora kazał ustawić działa, by na każdy wypadek 
mógł strzelać do obozu i puścił się naprzód z piecho­
tą i konnicą. Ponieważ jednak wąwóz był ciasny, 
powoli mógł się tylko naprzód posuwać i kiedy do­
szedł do obozu, nie mógł przedsięwziąać ataku ze 
wszystkimi wojskami.

Skoczył naprzód i dostał się do miejsca, z któ­
rego w pierwszych szarawych brzaskach dnia ujrzał 
rozłożony w dolinie obóz nieprzyjacielski. Nie mógł 
nawet rozpoznać, że tam panował rozruch. W tej 
ehwili jednak spostrzegł placówki Arabów. Już «u-

Z zebrania Tow. Przemysłowego. W środę, 
dnia 14 bm. odbyło się zebranie Tow. Przemy­
słowego w lokalu p. Wierzejewskiej. Po zaga­
jeniu przez prezesa p. Złotowicza i zwykłych 
formalnościach, p. K. Bonowski wygłosił intere­
sujący odczjrt z historji cechów. Po odczycie 
wywiązała się ożywiona dyskusja. P. prezes od­
czytuje pismo ze Starostwa, polecające, aby za­
rząd wpływał na cech mistrzów, którzy mają w 
przechowaniu stare dokumenty, aby te składali 
w Państwowem Archiwum w Poznaniu w depozyt, 
złożone tam dokumenty i drogocenne pamiątki 
zostają własnością cechu lub stowarzyszenia. 
Przeciw tej propozycji wystąpił energicznie p.
K. Bonowski, mniema, że cech, który zrósł się 
z temi pamiątkami, konserwuje takowe z pieczo­
łowitością, byłoby to nawet dla cechu połączone 
z wielu niedogodnościami. Wywody powyższe 
zostały poparte przez większość zebranych.

Następnie prezes podaje do wiadomości, źe 
członkowie mogą korzystać z długoterminowego 
kredytu dla drobnego rzemiosła. Kredyt ten 
można uzyskać na weksel płatny po dziesięciu 
kwartałach, procent ma wynosić 9, może i 8°/b 
z 10 proc. opłatą kwartalnie. Przykład: ktoś 
pożyczył 1000 zł, daje na to weksel podpisany 
przez dwuch odpowiednich ręczycieli, płaci 9% 
w stosunku rocznym i co kwartał spłaca 100 zł, 
tak, że po 10-ciu kwartałach, tj. po 2 i pół roku 
dług się spłaca. Kto pragnie korzystać z owej 
pożyczki, winien niezwłocznie wysłać wniosek 
pod adresem „Komisja kredytowa kredytu dla 
drobnego przemysłu i rzemiosła“ na ręce p. Sta­
rosty w Wągrowcu. Na tem porządek obrad 
wyczerpano i prezes zamknął posiedzenie.

Kcynia. (Prymicje). W  ub. środę odprawił 
neopresbyter ks. Edmund Gierczyński w kościele 
poklasztornyra w asyście siedmiu księży pierwszą 
uroczystą ofiarę mszy św. Podniosłe kazanie 
wygłosił ks. prof. Lagoda z Gniezna.

Mieścisko. (Nieudane włamanie się). Do 
kasy kolejowej usiłowali włamać się złodzieje. 
Po wybiciu szyby w oknie weszli do jednej z u- 
bikacyj, skąd zamierzali wtargnąć do sąsiedniego 

.pokoju, gdzie mieściła się kasa. Drzwi jednakże 
tak były zabezpieczone, źe wszelkie próby oka­
zały się bezskuteczne. Wobec zbliżającego się 
świtu, chcąc nie chcąc opuścili spiesznie domek 
kolejowy z niczem.

— (Bandytyzm). 6 marca rb. wpadło nie­
spodzianie 3 osobników do mieszkania rolnika 
Karalusa w Miłosławicach, uzbrojeni w widły 
i siekiery i pobili gospodarza i jego żonę tak 
dotkliwie, źe pomoc lekarska była konieczna. 
Zonę pobito do tego stopnia, że leżała przez 2 
dni bez przytomności. Bandytów, a mianowicie 
Władysława Biskupskiego, Józefa Urbaniaka 
i Antoniego Wieczorka z Miłosławie ujęto i od­
dano w ręce sprawiedliwości. Przyczyną bestjal- 
skiego napadu były porachunki prywatne.

Gniezno. (Jarmarki końskie). Tegoroczne 
tradycyjne jarmarki końskie w Gnieźnie odbędą 
eię w czasie od 23—25 kwietnia. W  sferach fa­
chowych budzą jarmarki te już dziś wielkie zain­
teresowanie. Spodziewany jest wielki spęd koni 
i zapowiedziany jest wielki udział kupców i spor­
towców. Konkursy hippiczne i różne gry wy­
pełnią dni 21, 22 i 23 kwietnia. Udział najwybi­
tniejszych sportowców jest zapewniony. Premje 
wynoszą ok. 12 000 zł. Ciągnienie wielkiej loterji 
końskiej odbędzie się dnia 26-go kwietnia. Wy­
grane wynoszą 43 000 zł. Losy po 1 zł są wszę­
dzie do nabycia. W  biurach Komitetu Targów 
Końskich w Gieźnie jak i w całem mieście wre 
praca przygotowawcza w całej pełni.

eił się Zora ze swymi ludźmi do ataku i zdążał całą 
masą przez wąwóz.

Nastąpiła krwawa utarczka przed obozem. Za­
skoczeni nagłym napadem Arabowie, którzy nie wie­
dzieli, czy i jak wielu nieprzyjacielskich żołnierzy rzu­
ciło się teraz niespodzianie na ich obóz, w jednym 
momencie z całą przytomnością ducha zdecydowani 
byli uderzyć na nieprzyjaciela.

Wrzawa dzika, jaka powstała nagle na końcu o- 
bozu i dochodziła do pomścicielki, gdy ta w szalonym 
gniewie zabiła młodego żołnierza, który ją przed 
wojskiem jej obwinił o miłość i bojaźliwość i krótkie 
jej wahanie się okrył hańbą.

Wiadomość o bitwie lotem błyskawicy dobiegła 
do emira i jego orszaku i prawie w tej samej chwili 
dały się słyszeć rogi, wzywające do bitwy.

Uzbrojeni Arabowie rzucili się na małą gromadkę 
nieprzyjaciół, jaka przedostała się do doliny i teraz 
zawiązała się zacięta walka. Gwałtownie rzucili się 
żołnierze Żory ze swoim dowódcą z wąwozu i na­
pierali na Arabów.

Około tysiąc żołnierzy broniło obozu emira. Zo­
ra nie liczył więcej jak połowę tej siły i gdyby jesz­
cze mógł był ze wszystkimi żołnierzami od razu ude­
rzyć, ale gdy sam z małą liczbą walczył na przedzie, 
pozostali nie mogli się jeszcze wydobyć z wąwozu 
i tem samem nie mogli mu pomagać. Tymczasem 
Arabowie rzucili się na niego całą siłą. Zora znalał 
się nagle w takiem położeniu, że oglądając się na­
gle na te posiłki swoje, które jeszcze nie zdołały 
wydostać się z wąwozu, nie mógł ani eię naprzód po­
suwać, ani też w tył cofnąć.

Zora prędko spostrzegł to straszne niebezpie­
czeństwo.

Skoki. (Nie igraj z ogniem). W tych dniach 
w Chociszewie spłonął stóg słomy, własność p. 
Pawła Kuntzego. Poszkodowany ocenia stratę 
na 2 000 zł. Jak się okazało, w pobliżu zabawiali 
się chłopcy i wypalili trawę w rowie przy szosie 
naprzeciw stoga. W  pewnym momencie ant się 
spostrzegli, jak cały stóg stanął w płomieniach.

Damasławek. (Pożar młyna). W mewytło- 
maezony narazie sposób spalił się! tu$ młyn p. 
Józefa Menela, tak źe pozostały tylko dymiące 
zgliszcza; dzierżawił go ostatnio p. Stefan Pod- 
rolniczek. Młyn ten zaasekurowany był w Ubez- 
pieczaini Krajowej w Poznaniu na 14600 zł. 
Wdrożono energiczne dochodzenia celem ustale­
nia przyczyny pożaru.

Żnin. (Szkielet dziecka w lesie). W lesie 
pod Zrazimem znaleziono szkielet dziecka. Za­
rządzono energiczne dochodzenia, aby wyświetlić 
zagadkową sprawę.

Rawicz. (Pożar zagajnika). WęSkrzyptowie 
pod Rawiczem spalił się hektar zagajenia świer­
kowego i sosnowego. Pożar spowodowało kilku 
młodzieńców, którzy idąc ścieżką obok zagajenia, 
palili papierosy. Jeden z nich rzucił na suchą 
trawę niedopałek, wskutek czego trawa z błyska­
wiczną szybkością poczęła się pilić. Chłopcy 
rzucili się do gaszenia ognia; nie mogąc jednak 
opanować srożący się żywioł, zbiegli.

Koźmin. (Jubileusz kapłański). Dnia 25 lu­
tego obchodził ks. Czesław Sroka, proboszcz w 
Borzęciczkach, 25-letni jubileusz kapłaństwa. " U~ 
roczystość ta nie ograniczyła S ię tylko do granic 
parafji, ale zatoczyła o wiele szersze kręgi, gtfyż 
czcigodny Jubilat znany jest w całej okolicy jako 
gorliwy i pełen poświęceń duszpasterz, gorący 
patrjota i wielki pracownik społeczny.

Jutrosin. (Pożar wskutek nieostrożności). 
Dwaj chłopcy, 4- i 6-letni bracia Götter z Zaor- 
lińskich Gór, w powiecie rawickim, bawili się 
przed zagrodą ojca zapałkami, paląc chwasty. Od 
płomieni zajął się dom mieszkalny Gottera oraz 
dom i chlew Leona Sierakowskiego. Domy 
i chlew spłonęły doszczętnie. Stratę ocenia się 
na 4 000 zł.

Wejherowo. (Morderstwo). W lesie nieo­
podal Pobłocia dokonano morderstwa. Leon.Be­
cker, lat 23, udał się pewnego dnia do pobliskiego 
lasu, około 30C mtr. od domostwa. Pod wieczór 
wrócił koń z wozem bez pana. Wszczęto poszu­
kiwania i znaleziono B. z strasznemi ranami, za- 
danemi trzykrotnie siekierą w głowę. Czâpki 
nie znaleziono. Śledztwo w toku.
....................................................................................... ... . III .......

RUCH TOWARZYSKI
Zebranie Tow. Śpiewu „Cecyłja* przy kbiçiele 

poklasztornym odbędzie się w piątek" dnia łó 
marca o godz. 7 wieczorem w salce parafjalńej.

O liczny udział członków i gości prosi
Zarząd.

Baczność Powstańcy i Wojacy! Z okazji
imienin I. Marszałka Polski i Ministra Spraw 
Wojskowych Józefa Piłsudskiego bierze towarzy­
stwo udział w uroczystościach. Zbiórka wszyst­
kich członków i orkiestry punktualnie o godzinie 
8-mej rano w strzelnicy p. Zjawińskiego.

Wieczorem o godz. 7»/a zbiórka przed Semi­
narjum. Obecność wszystkich członków bez­
względnie konieczna. Zarząd.

Gorąco przemówił do otaczającej go garstki i u- 
dało mu sie po chwili Arabów nieco odeprzeć. Tym­
czasem i reszta wojska wydostała się z wąwozu i te­
raz miał przy sobie wszystkie swe siły. Teraz ju t 
Zora stauowezo posuwał się naprzód i po trupach 
gnał nieprzyjaciół do obozu.

W tej chwili wzrastającego dla Arabów niebez­
pieczeństwa, wpadła z rozwiniętą zieloną chorągwią 
w ręku, pomścicielka między walczących, ж odgłos 
strasznych tonów jej rogu silnie oddziaływał na żoł­
nierzy.

Z dzikim rykiem rzucili się na nowo słabnący jut 
nieprzyjaciele, a naparcie to tak było gwałtowne, że 
Zora spostrzegł zachwianie się swojego wojska. Sam 
dawał z siebie rzadko spotykany przykład waleczno­
ści, bił się jak zrozpaczony i bohaterstwo jege koszto­
wało życie niezliczoną Arabów. Mime to wołanie 
jego pozostało bez skutku, gdyż nieprzyjaciele oto­
czywszy kołem pomścicielkę i jej braei, stali niewzru­
szeni jak mur.

W tej chwili, kiedy Zora widział padających jed­
nego po drugim swoich dzielnych wojaków i pdmśei- 
cielka ze wstrętnym śmiechem głowę jednego z ran­
nych od kadłuba odcięła i osadziła ją na szczycie 
swej chorągwi, kiedy jej bracia już obwoływali zwy­
cięstwo i żołnierze z dzikim okrzykiem rzucili się do 
ręcznej walki, nagle rozległ się u góry ponad obesem 
głuchy odgłos i zaraz nastąpił straszny hik, jakby zie­
mia miała się zapaść.

Kula armatnia wpadła do obozu i spustoszyła 
do szczętu kilka namiotów.

(Ciąg dalszy instąpij.



Związek Inwalidów Wojennych wdów i sierot 
na pow. Wągrowiec, bierze udział w uroczystoś- 
ciacn w dniu 18 bm. z okazji imienin I. Marszałka 
Polski i Prezesa Rady Ministrów J. Piłsudskiego. 
O godz. 8,15 rano zbiórka na rynku, wieczorem
0 godz. 7,30 zbiórka przed Seminarjum.

Obecność wszystkich członków bezwzględnie 
konieczna. Zarząd.

Miesięczne zebranie Tow. Pszczelarzy odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 18 bm. o godz. 12,30 
w lokalu p. Sulerzyskiego. Na porządku dzien­
nym wykład i inne sprawy.

O Uczmy udział wszystkich pszczelarzy uprasza
Zarząd.

Baczność Inwalidzi Cywilni miasta Golaóczy
1 Okolicy. Zebranie Związku Inwalidów Cywiln.
oraz wdów, sierot i starców i wszystkich ubez­
pieczonych odbędzie się w Golaóczy w niedzielę, 
dnia 18 marca br. zaraz po nabożeństwie w lokalu 
p. Kowalewskiego przy Rynku. Ze względu na 
watne i aktualne sprawy, uprasza o liczne przy­
bycie Zarząd.

Walne zebranie Cechu kowalskiego odbędzie
alf w środę, dnia 11 kwietnia r. b. o godz. 9-tej 
przód południem w lokalu p. Podlewskiego przy 
ul. Kościuszki.

O liczne przybycie prosi Zarząd.

Z urzędu stanu cywilnego
Urodzenia: robotnik Walenty Różański w m. 

syn; kolejarz Józef Guzieł w m. syn; robotnik 
Walenty Księżniakiewicz z Bartodziej córka; a- 
sesor Wincenty Czesław Bonowski w m. syn; 
listowy Franciszek Urbański w m. córka; elew 
kolejowy Władysław Koczorowski w m. córka.

Zgony: lekarz dentysta Euzebjusz Suszycki 
w m. 60 lat; Stefan Rybak z Rudnicz 3 lata.

Z życia Powstańców i Woj‘aków
W  czwartek, 15 bm. odbyło się o godz. 8-ej 

wieczorem w sali p. Zjawióskiego miesięczne ze­
branie Towarzystwa Powstańców i Wojaków. 
Zebranie zagaił prezes p. Biedrzyński przy dość 
licznym udziale członków hasłam „Wolność“.

Najpierw pireżes dziękował w imieniu członków 
amatorom za poniesione trudy i poświęcenie się, 
którzy występowali podczas ostatniego przedsta­
wienia. Po przeczytaniu porządku obrad, prze­
czytał sekretarz p. Piechowiak protokół z walnego 
zebrania, który został bez zmian przyjęt)'. Jako 
nowych członków przyjęto pp. Bodusa, Chole­
wińskiego, Hermanna, Kuśnierka, Cichockiego, 
Napierałę, Kaniewskiego, Lewandowskiego, Wi- 
dzińskiego Bolesława i Grochowskiego Zenona. 
Na zjazd okręgowy, który się odbędzie 25 b. m. 
w Bydgoszczy, wybrano jako delegata p. Menela. 
Po przeczytaniu licznych rozkazów, przystąpiono 
do obchodu imienin I. Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego, w którym towarzystwo bierze udział. 
Zabawę uchwalono na niedzielę, 15 kwietnia rb. 
W  wolnych głosach zabierali głos pp. Mencel, 
Górny i Ziółkowski. Po wydaniu deklaracyj 
prezes p. Biedrzyński hasłem „Wolność“ solwo- 
wał zebranie.

Targowica Miejska
U rzędow e spraw ozdanie targow e Komisji N otow ania Cen 

Poznań, dnia 13, 3. 1928 r.
P łacono za 100 kg. żyw ej w agi za : w  złotych 

BYDŁO : (pełnow artościow e :)
S t a d n i k i :

pełnom ięsiste m łodsze 132—138
m iern ie odżyw ione m łodsze i dobrze odżyw ione 
starsze 120—126

J a ł ó w k i  i k r o w y :  
pełnom ięsiste, w ytuczone krow y, najw yższej 
w artości rzeźnej do la t 7 150—154
starsze w ytuczone k row y i m niej dobre m łodsze 
k row y i ja łów ki 140 -146
m iernie odżyw ione krow y i jałów ki 120—126
licho odżyw ione k row y i ja łów ki 000—1U0

C IELĘTA : (najlepsze tuczonej
najprzedniejsze cielęta tuczne 156—160
średnio  tuczone cielęta 140— 148
m niej tuczone cielęta 134—136
liche ssaki 120—124

Ś W IN IE :
pełnom ięsiste od 120 do 150 kg. żyw ej w agi 192 -194
pełnom ięsiste od 100 do 120 kg. „ 186—188
pełnom ięsiste od 80 do 100 kg. „ 178—182
m ięsiste św inie ponad 80 kg. „ 168—174

Notowania giełdy płodów
Rolniczych w Poznaniu z dnia 14 marca 1928 7.
Cena za 100 kg od zł—do zł
Ż y t o ....................................  42,00—44,70
P s z e n ic a ............................... 50,00—51,00
Jęczmień przem iałow y......  35,50—37,50
jęczmień b r o w a r o w y ......  40,50—42,00
O w ie s .................................... 38,00—36,00
Mąka żytnia 65% z wł. stan. . . . 00,00—00,00
Mąka żytnia 70% z wł. stan. . . 00,09—00,00
Mąka pszenna 65% z wł. „ . . . 71,00—75,00
Otręby żytnie . . . . . . . .  29,50—30,50
Otręby p s z e n n e ................  29,50—30,25
R z e p a k ...............................  00,00—00,00
Groch p o l n y ................................... 46,00—51,00
Groch wiktorja .............................. 60,00—82,00
Groch F o lgera ........................  55,00—65,00
Lubin n i e b i e s k i .............................. 22,50—23,50
Lubin ż ó ł ty .......................................  24,00—25,00
S e ra d e la ...............................  25,00—26,00
Koniczyna w ł u s k a c h .......  70,00—90,00
Siano lu ź n e ........................................5,00— 5,60

WESOŁY KĄCIK

Wielcy dyplomaci
— Przyznacie się, kum ie, że m acie tw arz  podrapani! 

n ie  od gałęzi, ty lko od bijatyki po  pijanem u.
— A n iech tam, pow iem  praw dę, ale niech w ójt 

w p ierw  pow ie, czy m u nos spuchł od m rozu, czy od m o- 
nopolów ki ?

Właściwa przyczyna
— W yzyw am  S tefana na  pojedynek...
— Za co?
— Zonę mi porwał...
— Bój się Boga, p rzecież to  rok tem u było.
— Istotnie, ale o to  w łaśn ie ehodzi, że mi ją  odesłał 

wczoraj.

Poprawiła
Czy kochasz m nie, Zosiu?
— Nie, bo pan  źle w ychow any i...
— Niech pan n ie  słucha, co ten  dzieciak m ów i — 

p rzery w a starsza siostra — to  istna  papuga, co usłyszy, 
zaraz pow tarza.

KSuerzyski

ЙШШШ

Kupuję każdą ilość

Z dniem 1 marca r. b. otworzyłem przy ulicy 
Bydgoskiej № 2, w domu p. Bryłowskiego

interes artykuł, spożywczych
przy którym również prowadzić będę

J A D Ł O D A J N I Ą
Ciepłe i zimne potrawy o każdej porze.
В ф '* C e n y  u m i a r k o w a n e !
Staraniem mojem będzie szanowną klientelę 

jak najrzetelniej obsłużyć, licząc na łaskawe poparcie
z poważaniem

Jan Janicki, gospodarz.

4 Moja własność
około pięć mórg roli z łąką 
i zabudowaniem pod W ą­
growcem, jest zaras do sprze­
dania, cena 7 tysięcy złotych. 
Zgłoszenia przyjmuje admin. 
Głosu Wągrowieckiego. 29

Nakaz płatniczy 
świad. szkolne

do nabycia

w Drukarni

I  Kubanka w Wi o t k i .

Walne Zgromadzenie
niżej podpisanej Spółdzielni odbędzie się

w wtorek, dnia u marra m i. o godz. l po południu
w sali p. Jana Kowalewskiego w Golaóczy.

P O R Z Ą D E K  OBRAD:
1. Zagajenie i ukonstytuowanie biura.
2. Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej z czynności 

za rok 1927.
3. Przyjęcie bilansu i udzielenie Zarządowi i Radzie Nad­

zorczej pokwitowania.
4. Podział zysku.
5. Wybór 4-ch członków Rady Nadzorczej w miejsce 

ustępujących.
6. Zmiana § 11 statutu.
7. Uchwała do art. 46 ustawy o Spółdzielniach.
8. Uchwała dotycząca przelania rezerwy specjalnej do 

funduszu zasobowego.
9. Wnioski bez uchwał.

10. Zamknięcie.
Sprawozdanie za rok 1927 wyłożone jest dla człon­
ków w lokalu bankowym w godzinach kasowych.
Gołańcz, dnia 10 marca 1928 r.

m /c jCucłowy w  S o /a ń ezy
Spółdzielnia z nieograniczoną odpowiedzialnością.

R a d a  N a d zo r c za :
38 N epom ucen  S o łty s iń sk i, prezes.

Pośrednictwo.
Polecam do kupna i sprzedaży majątki, 
kamienice i wszelkie realności, również 
dzierżawy. Przyjmuję wszelkie zlecenia.

ADAMSKI, WĄGROWIEC
biuro: ulica Kolejowa 43. 19

^ ________

Czytajcie Glos Wągrowiecki
Drukiem i nakładem W . Kubanka w  W ągrowcu. Redaktor odpowiedzialny W ojciech Kubanek, Wągrowiec.


